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e a . r 
Rabini się kłócą. 

Oryginalna to i charakterystyczna kłótnia 
pełna kolorytu iście żydowskiego, wybuchła zaś 
między rabinami z carstwa, a jeduym z rabinów 
w Galicyi. Walka toczyła się na łamach peters- 
burskiej gazety hebrajskiej Hamelic a przyczyną 
szermierki rabinicznej był rozwód przymusowy, 
narzucony żydówce przez syna słynnego wśród 
żydów cadyka „cudotwórcy* z Turyska w po- 
wie kowelskim. 

Walka papierowa rabinów ciekawe rzuca 
światło na stosunki międzyrabinowe. Scena rze- 
czonego rozwodu, będącego przyczyną nieporozu- 
mienia, była taką: 

Dziewięć lat lemu ożenił się syn „cadyka“ 
z Turyska w powiecie kowelskim z siostrą re- 
bego ze Stolna w powiecie pińskim. Para ta nie 
była dobrana, więc zaraz po weselu rozpoczęły 
się kłótnie i niesnaski, które doprowadziły do 
tego, że przed trzema laty żona porzuciła męża 
i powróciła do brata. Przesiedziała u niego dwa 
lata, poczem mąż przeprosiwszy połowicę przez 
posłów, zdołał ją namó ić do powrotu do siebie. 

Niedługo trwała zgoda. Niebawem wybu= 
chła wojna jeszcze sroższa i zaczęlo wreszcie 
myśleć o rozwodzie. Kobietu na to przystałą 
pod warunkiem, że otrzyma w zamian 7000 ru- 
bli. Teść „cadyk“ chciał tylko ofiarować jej 4 
do 5 tysięcy. Powstała wałka na dobre, którą 
trzeba było zakończyć u rabina z Dźwińska. 
Rabin zaproponował ustępstwa z obu stron, a po 
układach złożono u niego depozyt do ostateczne- 
go zakonczenia sprawy. 

„Rebe“ teść i mąż przemyśliwali tymczasem 
nad tem, jak tu się pozbyć kobiety bez pienię 
dzy. Wzięli ją tedy przedewszystkiem pod kura- 
telẹ ścisłą pilnując, żeby się chyłkiem nie wydo- 
stała z m asta, gdyż od brata powróciwszy bę- 
dzie się czuła jeszcze bardziej pewną siebie, 
przez co sy'uacya się pogorszy, a syn „rebego* 
długo jeszcze trwać będzie musiał w celibacie. 

Wyznaczono tedy umyślnych nadzorców z 
pośród zapalonych „hasydów* którzy czuwali nad 
nią dniem i nocą, śledzili jej kroków strzegli o- 
kiem, argusowem. „Rebe“ pozwohł im też zmu- 
szać ją wszelkiemi środkami do wzięcia rozwodu 
bez pieniędzy W mieście rozpowiadano okropne 
rzeczy o tem, jak się oni obchodzą z kobietą. W 
nocy ją straszyli na różne sposoby, a w dzień 
jeść nie dawali. Pomimo okrutnego obchodzenia 
się, wszelkie usiłowania pełzły na niczem. Ko- 
bieta zgodzić się nie chciała na wzięcie rozwodu 
bez pieniędzy. 

„Rebe* wtedy poszedł po rozum do głowy 
i obmyślił drogę bez wyjścia. Pewnego dnia, 
wpadło do pokoju żony kilku chasydów z mężem 
i „rebem“ we własnej osobie. Chasydzi przytrzy- 
mali kobielę za ręce, a „rebe“ rozpiął jej stanik, 
i wrzucił do łona rozwód pisany. Lecz w pośpie- 
chu, papier spadł na ziemię, przez co stał się 
niezdatnym do użytku, napisano więc naprę.lce 
drugi rozwód i powtórzono tę operacyę nie- 
zwykłą. 

Kobieta krzyczała w niebogłosy, ale nikt 
nie pospieszył z pomocą. Jedyny człowiek, któ- 
rego jej brat przysłał, a który był wtenczas w 
pokoju, nie mógł nic pomódz bo i jego chasydzi 
bili niemiłosiernie. Nazajutrz „rozwódka z pła- 
czem opuściła miasto i pojechała do brala. Na- 
pisano wtedy, że podała zażalenie do sądu, do 
sprawy publicznej wszakże nie doszło, o co się 
zapewne Żydzi postarali, nie chcąc dopuścić do 
dalszej kompromitacyi rabinów. 

Sprawę wzięli w swe ręce rabini, bo ów 
mąż znalazł protektora w osobie rabina z Brze- 
żan w (ialicyi. Ten ostatni wystosował list do 
brata rozwódki, wzywając ją na powtórny sąd 
rabinow. Pośrednik galicyjski wyznaczył do tej 
sprawy rabina z miasta Brodów, ponieważ ono 
leży blisko pogranicza rosyjskiego" gdyby zaś 
nie można było przeprowadzać ś iadków przez 
pranicę, to z Brodów przyszlą rabina do Radzi 
wiłowa, celem ich wybadania, poczem wyrok 
wyda w Brodach miejscowy „gaon* ze swym 
składem sędziów. List zawierał jeszcze ostrzeże- 
nie, iż jeśli rozwódka w przeciągu dwóch tygo- 
dni nie zgodzi się na to postanowienie, mąż jej 
będzie mógł swobodnie ożenić się z inną, na co 
otrzymał już „zezwolenie stu rabinów“, 

Rabin ze Stolina wystąpił teraz z „listem 
otwartym* przeciw rabinowi z Brzeżan, któremu 
zarzuca, że „ostatnie jego postanowienie, prze- 
kracza granicę „tory“ rozumu, obyczaju i przy- 
zwoitości. „Zdumieni jesteśmy na widok tego zu- 
chwalstwa, że jakiś rabin, którego imienia nie 
znaliśmy dotąd „wkłada na siebie rogi* i suknię 
najświatlejszego z rabinów. Mieszka w Galicyi, a 
sieć swą zarzuca na całą Rosyę, będącą sìedli- 
kiem „tory. Przekonaliśmy się, że nie mamy 
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do czynienia z człowiekiem, który myląc się, po- 
pełnia głupstwo, lecz z takim, co świadomie 
wspiera przestępców. W ostatnim swym liście 
przekraczą” wszelką granicą bezczelności i zu 
chwalstwać*. 

Oto próbka kłótni rabinowskiej. Od rabi- 
nów tych wszakże nielepszymi są pisarze hebraj- 
scy, którzy również odznaczają się zdolnościami 
—przekupniów na punkcie wymyślania. Niepodo- 
ba się w ogóle, że się „zdradza* stosunki odno- 
śne i dodają, Że na nasze (żydów) „szczęście* 
pisma najpotyczniejsze, jak Kuryer Warszaws i 
nie drukuje tego rodzaju artykułów. "Fo już nie 
wymaga komentarza... Tak. 


Nowe książki. 


Wojciech Dzieduszycki: Wiek XIX. Kraków, 
r. 1990) 

W polskiem stowarzyszeniu „Ognisko“ prze- 
mawiał na ien temat we Wiedniu podczas Mi 
ckiewiezowskiej uroczystości znany dobrze i pu- 
blicysta i parlamentarzysia W. Dzieduszycki. Co 
podnieść należy w tem przemówieniu i dlaczego 
warto je dzis odczytać, to jego treściwy pogląd 
na prądy i kierunek ludzkiego ducha, tak prze- 
cież rozstrzelone i olbrzymie w gasnącem stule- 
ciu. Nic nie uszło bacznego oka naszego myśli- 
ciela., Walki polityczne obok przewrotów społe- 
cznych -- Kierunki w sztuce i literaturze ustę- 
pujące i wypychające się nawzajem, religijne 
fluktuacye obok postępów  socyalizmu i anarchii 
— oto dziejowy obraz Europy XIX wieku. Nie 
jest to obraz pełny i wykończony, boć i czasu i 
miejsca nie było na to, daje przecież każdemu 
możność zoryentowania się w historyi epoki. 

Ale że to się działo na polskiej uroczysto- 
ści i to poety, którego pieśni i duch ożywia ca- 
łe stulecie — wypadało też powiedzieć czem 
była Ojczyzna nasza w tem stuleciu w Eqropie*. 
(str. 17). 

Rachunek ten sumienia jest bezstronny — 
i wyżnajmy nie we wszystkiem dla nas pochle- 
bny. 5ą w nim przestrogi cenne, pełne rozumu i 
doświadczenia — dałby Bóg, by te złote słowa 
nie padły na opokę, nie przeszły bez skutku. 
Radzimy szczerze każdemu przeglądać tę broszu- 
rę, nikt jej bez nauki i korzyści nie przyczyła. 


(Bor-owski Józef Juliusz Kossak 89 str. 47 
Kraków 1900, Księgarnia Sp. wyd. polsk 

Słów tych kilka, poświęconych pamięci 
wielkiego artysty, cechuje wielka prostota i 
skromność, Nie bęfą one odpowiedzią na to, kim 
był Kossak, ale do życiorysu jęgo, dla przyszłe- 
go jego biografa stanowić będą zawsze ważny 
materyał. 

Ponadto znajdą tu miłośnicy przeszłości na- 
szej niedawnej kilka szczegółów odnoszących się 
do rodziny: Potockich, Dzieduszyckich, Drohojo= 
wskich, Starzeńskich, w których Kossak częstym 
bywał gościem i których wpływowi zawdzięczał 
rozwój swego talentu. 

Całość zdobi udatny portret 
artysty. 


znakomitego 


(Ks. Stanisław Gromnieki: O jedności i miło- 
śri w narodzie. Lwów 1900). 

Żalą się ludzie, a skarga ta z pokolenia 
przechodząc w pokolenie, więcej tylko uzasad- 
nionych nabiera podstaw, że wśród nas, w tej 
drobnej Galicyi, dziełi i rozdwaja coraz więcej 
mieszkańców kraju jednego nieprzebłagana nie- 
nawiść. Warstwy mniej pos adające, klasy pra- 
cujące z nieufnością spoglądają na bogais ych, 
w polityee rozbiliśmy się na tyle stronnictw, iż 
ich dzisiaj np. przy bliskich wyborach prawie 
spamiętać nie można, a każde przeciwny sobie 
obóz błotem obrzuca: Rusini nienawidzą Pola- 
ków, wioska i dwór zgodzić się razem nie mo- 
gą słowem rozstrój powszechny, a nikt z nas 
przewidzieć nie może, czy i jakim kompromisem 
kiedyś le burze dadzą się zażegnać, czy wogóle 
dzieci i wnuki bodaj nasze dożyją chwili upra- 
gnionej harmonii i zgody. Dlatego to z radością 
tylko powitać musimy kaźdy objaw, każde usi- 
łowanie ludzi dobrej woli, dążące do złagodze- 
nia niecichnących sporów, do zbliżenia powaśnio- 
nych braci. 

Do tych właśnie należy ks. prałat Grom 
nicki, swoje poglądy dziś nam w formie ksią- 
żeczki podający. + 

Temat znany: miłość i zgoda między Rusi- 
nami i Polakami; autor pragnie do jedności za- 
chęcić, pragnie zatrzeć wszelkie różnice, Oodwo- 
luje się do historycznej | rzeszłości naszej, do 
obecnych stosunków i potrzeb narodowych, reli- 
gijnych, ekonomicznych i takich jasnych a prze- 
konywujących powodów aż dziesięć przytacza. 
Zanadto daleko, niestety, dziś odeszliśmy od 
wspólności interesów, aby wywody te mogły 


uspokoić umysły prowodyrów, ale mniemamy, 
że broszurka ks. Gromnickiego między bałamu- 
conym agitacyą ludem ruskim i polskim wiele 
jeszcze dobrego zrobić może. Dlatego zwracamy 
na nią uwagę rad powiatowych, Czytelni ludo- 
wych, bibliotek szkolnych, aby broszurkę tę ze- 
chciały wśród ludu rozszerzać. Napisaną jest ona 
bardzo popularnie, zajmująco i przystępnie. 
Z każdego słowa płynie miłość prawdziwa i chęć 
zgody, płyną rady praktyczne i trafne. Wnioski 
wysnuwane z rozdwojenia ustawicznie się wzma- 
gającego są tak doniosłe a jasne, iż każdy zdro- 
wo myślący racyę im przyznać nusi. 

Szerzą się wśród ludu pisma złe, godzące 
w odwieczny ustrój porządku, zgody i ładu -- 
czemuż nie mamy temu ludowi podać książeczki, 
która mu na wiele rzeczy nowe rzuci światło 
olworzy nowe widnokręgi i wska e dobre a prak- 
tyczne rozwiązanie kwestyi A. 


Nowa opera Leoncavalli. 


Sławny Edward Sonzogno. impresaryo mło- 
dych kompozytorów włoskich, „twórca“ (jak go 
nazywają) Mascagniego i Leoncavalli, miał dobre 
przeczucie przed miesiącem, gdy zapytany o za 
powiadane wystawienie najnowszej opery autora 
„łajaców* odpowiedział: „Przyjdzie -— zagra i 
zwycięży“. 

. Premiera „Zazy* w „Teatro lirico“ w Me- 
dyolanie, dana w ubiegłą sobotę wobec najprze- 
dniejszych słuchaczów i kilkudziesięciu najwybi- 
tniejszych krytyków włoskich i zagranicznych, 
osiągnęła ryumf niezwykły, jaki da się porównać 
tylko z powodzeniem „Pajaców* i „Rycerskości 
wieśniaczej*. 

Libretta do tego dzieła zaczerpnął Leonco- 
vallo z rozgłośnej sztuki Bērtona, którą sam 
przerobił, nie zmieniając nie z rzeczy zasadni- 
czych. Jest to rzeczą charakterystyczną jak ob- 
ficie młodzi kompozytórzy włoscy czerpią tematy 
ze sztuk francuskich. „Cyganerya* Murgera zna- 
lazła dwóch kompozytorów: Pucciniego i Leon- 
cavallę. „Fedorę* Sardou obrał Giordano za li- 
bretto do swej opery, podczas gdy „Tosca“ tegoż 
pisarza znalazła kompozytora w Puecinim Obe- 
cnie Leoncavallo osnuł swoje nowe dzieło na sen- 
sacyjnej „Zazie“. 

Po krótkiej wycieczce w krainę romanty- 
zmu, jakiej dowodem „Cyganerya* powrócił 
Leoncavallo w „Zazie“ znowu do osławionego 
„weryzmu*. W pogoni za prawdą życiową idzie 
tak daleko, że wprowadził nawet rolę nieśpie- 
wną. Córeczka Dufresnea, mała Tolo, nie śpiewa, 
lecz mówi. Jest lo pomysł niefortunny i tylko 
znakomitym zaletom muzycznym dziękować mo- 
żna, Że zrównoważyły złe wrażenie i nie dały 
upaść całemu aktowi HI. 

Treść opery nie wiele odbiega od francu- 
skiego dramatu. Akt pierwszy rozgrywa się w 
tingel-tanglu prowincyonalnym i wiernie odtwa- 
rza złą atmosferę zakulisowych buduarów, popisy 
podkasanej muzy, pieprzne śpiewki, banalne ku- 
plety i małostkowe zawiści. Nastrój uchwycił 
Leoncavallo znakomicie. 

„Zaza* kokietuje Dufresnea i przezwycięża 
jego pierwotną odporność. Tu muzyka ze sfery 
lekkiej wznosi się na wyżyny głębszych uczuć i 
podnioślejszego nastroju. 

Akt II przenosi widza do mieszkania Zazy. 
Dufresne żegna się z ukochaną, wyjeżdżając na 
klka dni do Paryża. Scenę pożegnania stanowi 
prześliczny duet, jeden z najpięknipjszych w sztu 
ce. Przybywa Cascart, przyjaciel i ex-kochanek 
Zazy i otwiera jej oczy na to, że Dufresne ma 
kochankę w Paryżu. Złość, podrażniona ambicya, 
chęć zemsty Zazy świelnie ilustruje . muzyka, 
kończąc akt efektownie i silnie. 

Akt III poprzedza wstęp orkiestralny z w- 
warzyszeniem chóru kobiecego za sceną. Rzecz 
dzieje się w mieszkaniu Duiresnea. Po czułej 
aryi na temat miłości do Żazy, lichy ten jego- 
mość wychodzi z Żoną z domu i wyjeżdża w kró- 
tką podróż. W domu zostaje córeczka, mała To- 
to. Następuje spotkanie się jej z Zazą, Na wiado 
mość o tem, że Dufresne jest żonaty i że to jest 
jego dziecko, gniew Zazy znika, przychodzi na- 
tomiast rozrzewnienie i żal. W scenę tę wiał 
kompozytor tyle wzruszajacych efektów, taką 
siłę uczucia i tyle przedziwnej śpiewności, że 
gdyby nie zaznaczony powyżej pomysł mówionej 
roli dziecka, byłaby nad wyraz porywającą. Mała 
Toto siada do fortepianu, a Zaza skarży się na 
los swój we wstrząsającej aryi i słowach. Gorycz 
skarga, rozpacz stanowią treść tego. 

Oto próbka. 


Szczęśliwe! Jasność nad ich kołyśką, 
Troska pogodną omija dolę. 

Znalazły ciche, dobre ognisko 

Matki i żony aureolę. 


Więc są przeczyste, bo nie zaznały 

Jak gorżką nędza i głód w dodatku, 
Jak duch zmęczony od trosk nawały 
Chce zapomnienie znaleźć w upadku! 


My pokalane! Daremnie pięście 

Ściskać do walki, kark wznosić hardy! 
Swiat wziął nam nawet miłości szczęście, 
I na pociechę dał strzęp — pogardy. 


Akt IV — najpiekniejszy — rozgrywa się 
znowu w, mieszkaniu Zazy. Romans Cascarta „Za- 
za, piccqla zingara (Zazo, mała cyganeczko...) 
wywołał taką burzę okłasków, iż Leoncavallo mu- 
siał ukazać się podczas aktu na scenie, gdyź roz- 
entuzyazmowani słuchacze nie dali grać dalej. 
Romans ten stanie się niewąpliwie najpopular- 
niejszą śpiewką ludową. W główną scenę tego 
aktu t. j. zerwanie Zazy z Dufresnem wlał kom- 
pozytor tyle namiętności, uwydatnił takie mi- 
strzowstwo kompozycyi i instrumentacyi, iż prze- 
wyższył wszystko, co dotychczas wyszło z pod 
jego pióra. 

Nowa ta opera doznała w całości olbrzy- 
miego powodzenia. Krytyka nazywa ją jednogło- 
śnie dziełem niepospolitem, świadczącem o roz- 
kwicie talentu Łeoncavalli i wzniesieniu się na- 
wet na wyżyny genialności. Talent ten zmężniał, 
owładnął pełną skalą środków  kompozytorskich 
i zajaśniał blaskiem pierwszorzędnej gwiazdy na 
firmamencie twórczości muzycznej. 

Po napisaniu „Zazy* wziął się Leoncavallo 
do nowej pracy, którą obecnie już ma na ukoń- 
czeniu. Jest to wielka opera p.t. „Roland* oparta 
na tle historycznem pruskiem i zamówiona umyśl- 
nie przez cesarza Wilhelma. - 


a NLODZ. 


Nigdy chyba panie takiego zawodu w dziale 
niespodzianek sezonowych nie doznały jak tego 
roku. Mija jesień, zbliża się zima; oczekują wszyst- 
kie czegoś, co nadlecieć miało z dalekiego zacho- 
du, a ztamiąd cisza. 

Z nowych toalet za granicą zaczynają uży- 
wać dużo pąsowego koloru do przybierania su- 
kni takiego samego koloru bywa i podszewka 
jedwabna pod suknią. Kostyum z eiemno szafiro- 
wego sukna miewa grube wypustki dane w od- 
stępach 5 ctm. Wysoki skośny pasek z pąsowego 
atłasu obciska figurę. Bolero krótkie, pokryte czar- 
nemi aplikacyami, kołnierz u sukni także z pąso- 
wego atłasu. 

Kapelusz dużego fasonu poszyty czarnym 
aksamitem. Rondko od spodu naszyte całe drob- 
nemi riuszeczkami z hladoniebieskiego crepe chiffon, 
jedne riuszeczki zachodziły na drugie, jak da- 
chówki. 

Główka kapelusza otoczona draperyą z ta- 
kiej samej cerepe-chiffon w połączeniu z tiulem 
czarnym. Od przodu wpięty pęk rajskich piórek, 
który wychodzi z dużego chou, przepiętego klam- 
rą strassową. 

Kapelusz, osadzony lrochę na tył głowy, 
ma wiązanie do przodu z czarnej wąskiej aksa- 
mitki. 

Fryzura do 
czołem. 

Paltot piaskowego koloru z grubego sukna 
i takim samym kolorem materyi na podszewce, 
kołnierz wykładany z ciemniejszego aksamitu. 
Oryginalność stanowi tu garnitur, który się skła- 
da z jedwabnych wązkich na półtora cim. sze- 
rokich wstążeczek tego samego koloru. Paletot 
poprzecinany cały od góry do dołu i wstąże- 
czkami przewlekany, które tworzą ma.e krate- 
czki, jak szachownicę. Od dołu odstęp na 15 
ctm. przestebnowany grubym kordonkiem w ko- 
lorze wstążek. To samo powtarza się i na rę- 
kawach. 


p A e 


tego konieczna rozdzielona nad 


ROZMAITOŚCI. 


Anegdaotki. W Paryżu zakończył życie Karol 
Desmaze, członek trybunału, znany powszechnie 
nietyle jako sędzia, ile jako przyjaciel Chama, 
słynnego rysownika-karykaturzysty z przed lat 
kilkudziesięciu. Pod pseudonimem Chama ukrywa 
się, jak wiadomo, hr. de Noé, syn para Francyi, 
jeden z najsławniejszych ludzi epoki Napoleona 
III. Desmaze wydał o swoim przyjacielu wspo- 
mnienia, zawierające nieco anegdat o słynnym 
karykaturzyście, 

Hr. de Noe czyli Cham miał w sobie nie- 
wyczerpaną werwę i nigdy nie zawodzący humor. 
Pewnego razu przyszedł do Desmaza, liczącego 
wówczas 52 rok życia, i zastał go chorego na 
podagrę. 

Drzwi otworzyła mu siostra Desmaza, która 
na wstępie rzekła : 

— Niech pan nie bratu nie mówi, że ma 
podagrę. Wprowadza go to w zły humor i po- 
garsza chorobę. 

— Dobrze -- rzekł Cham zupełnie powa- 
żnie — gdy mnie się o to zapyta, zapewnię go, 


"Że... rośnie. 
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W młodych latach Cham uczył się rysunk 
w pracowni Delaroche'a Pewnego razu mistrz, 
skąpy z natury, zauważył szybę stłuczoną i za- 
lepioną starannie papierem. 

— Kto stłukł szybę? 

— (Cham. 

Delaroche palnął laską w papier, 
dziurawiwszy go dodał: 

- Kto stłukł szybę, 


a prze- 


powinien za nią za- 
płacić 

Nazajutrz powtórzyło się to samo. Cham 
znów zalepił szybę papierem. Delaroche znów 
przedziurawił papier laską, dodając aforyzm o 
sprawcy stłuczenia i płaceniu. Wreszcie trzecie- 
go dnia Cham zawołał szklarza i kazał wprawić 
szybę, natychmiast jednak zalepił ją starannie 
papierem, tak, iż szkła widać nie było. Delaro- 
che wyszedł, jak zwykle, na lekcyę, a ujrzawszy 
zamiast szyby nieśmiertelny papier, raz jeszcze 
wymiorzył cios laską. Brzęk szkła świadczył, iż 
mistrz przedziurawił nietylko papier, ale i szybę: 

— Kto stłukł szybę, powinien za nią zapla- 
cić—rozległ się z kąta głos Chama. i 

W czasach owych przejście przez most des 
Arts na Sekwanie nie było bezpłatne. Przeciwnie, 
przechodzący opłacali mostowe w wysokości „su 
sa“ czyli pięciu centymów od osoby. Opłatę ścią- - 
gał inwalid, wyznaczony do tej czynności przez 
zarząd miejski. Pewnego dnia z gmachu sztuk 
pięknych, mieszczącego się nieopodal Sekwany, 
wysypała się setka uczniów, dążących na drugą 
stronę rzeki, do Luwru, na wystawę jakiegoś © 
brazu. Przy wejściu na most młodzi artyści sta- 
nęli „gęsiego“, a na początku szeregu stanął Cham, 
który z powagą rachować zaczął kolegów, wcho- 
dzących kolejno na most i ginących w dziedzińcu 
Luwru. Inwalid stanął obok przygodnego rach- 
mistrza i cierpliwie czekał na przejście gromadki. 
Wreszcie, gdy wszyscy przeszli, Cham sięgnął do 
kieszeni i wręczył inwalidzie .. susa. 

— Jakto? — wołał zdmiony poborca — a 
ci panowie? 

— (i panowie są pełnołetni i mogą płacić 
za siebie. 

— A czegożeś ich pan liczył? Myślałem, że 
pan zapłacisz za wszystkich! 

— Liczyłem, bom chciał wiedzieć, 
jest — odparł Cham 

I odszedł, zostawiając inwalida na pastwę 
zdumienia. 

Wspomnienia o Chamie zawierają między 


ilu nas 


innemi niepozbawioną szczegółów zajmujących 
charakterystykę stosunku Dumasa ojca do hr. 
de Noć. 


Wenecya oszpecona. Niebawem ofiarą spe- 
kulacyi, nie szanującej najwznioślejszych pamią- 
tek, królowa Adryatyku, miasto dożów, Wenecya 
ma być połączona z lądem olbrzymim mostem, 
przerzuconym przez laguny. Cała dzielnica tchną- 
ca spokojem i majestatem pamiątek, będzie „o- 
żywiona* ruchem handlowym. Napróżno toskań- 
ski historyk i krytyk Angeli Conti podnosił głos 
w obronie estetyki. „Gazzetta di Venezia“ odpo- 
wiedziała mu w sposób ostry, tłómacząc, że in- 
teresy żywych muszą stać wyżej po nad wspo- 
mnieniami i dziełami umarłych. Czy nie za ra- 
cyonalny punkt widzenia ? 

Skarb transwals i. Boerom udało się po- 
dobno zmylić czujność statków wojennych an- 
gielskich w liczbie dwudziestu kilku, rozstawio- 
nym od zatoki Delagoa aż do morza Śródzie- 
mnego i przewieść do Europy cały skarb pań- 
stwowy transwalski. Składu się on z papierów 
wartościowych, złota i dyamentów i wynosi su- 
mę kilkuset milionów franków. Owe skarby wy- 
sadzono na brzeg w tym samym porcie włoskim 
gdzie teraz przed kilku dniami wyładowano ar- 
chiwum transwalskie. 


Najstarsza kobieta na świecie, 112-letnia 
Namy Hallifiełd zmarła w tych dniach w Ellen- 
borough, w północnej Karolinie (Stany  Zjedn. 
Am. Półn.). Była ona starszą o lat 5 od pani 
Małgorzaty Neve, która w styczniu r. z. ukoń- 
czyła 107 lat w domu zarobkowym w brab- 
stwie Middlesex, w Anglii. 

Henryk Porges, znakomity muzyk, zmarł 
w 63 roku życia w Monachium. Urodzony w Pra- 
dze, Porges studyował początkowo filozofię a: na- 
stępnie poświęcił się muzyce. W Lipsku zawarł 
ścisły związek przyjaźni z Ryszardem Wagnerem. . 
Zmarły pisywał dużo, a jego studya muzyczne 
odznaczają się niepospolitą wartością literacką. 


Córa Faraona. W tych dniach w sali licy- 
tacyjnej w Londynie wystawiono na sprzedaż 
mumię córki Ramzesa II, panującego w Egipcie 
około roku 135 przed Nar. Chr. Roentgenowskie 
zdjęcia fotograficzne wykazały, że mumia jest 
bardzo dobrze zachowana. Córa Faraona osią- 
gnęła cenę... 10 f. sterl., a kupił ją jakiś właświ- 
ciel panopticum wędrownego. 

Ks. Maks saski i związek ewangelicki. Ka- 
tolicka Kölnische Volk: Ztg. donosi pod datą 
14 bm: Na odbytem w Zwickau posiedzeniu 
związku ewangelickiego jednogłośnie zapadła u- 
chwała następująca: „Ponieważ ksiądz Maks, 
książę bawarski niejednokrotnie składał dowedy 
nieprzychylnego usposobienia dla protestantyzmu 
i niedawno w kazaniach wygłaszanych dla wło- 
skich robotników, pracujących w Saksonii, ten 
kraj nazwał sekciarskim, co było dla Saksończy- 
ków tem boleśniejsze, że mówił tak książę krwi, 
przedstawiciel saskiego rodu; zatem żądamy od 
ministeryum wyznań, aby do ks. Maksa zostało 
zastosowane prawa, wydane 23 sierpnia 1876 r. 
osłaniające protestantyzm przeciw zamachom Ko- 
ścioła rzymsko-katolickiego". 


me MM „nA MK 


Z powodu przeniesienia handlu do hotelu „George'a“ urządzam w magazynie pod firmą E. MACHAYSKI - 


róg ul. Jagiellońskiej i Trzeciego Maja, zu zezwoleniem władzy 


WYSPRZEDAŹ towarów galanteryjn; ch, perfumeryi, konfekcyi damskiej etc, 


` 
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Violetta Merian. 


Z francuskiego 
napisał 
Augustyn Filon. 
(Ciąg dalszy). 

— Chodź Magdaleno ! 

W milczeniu szedł z dzieckiem do lasku 
Satory. 

Naraz mała wyciągnąwszy z kieszeni kartę, 
zapytała : 

— Czy wujcio zna tego pana? 

Podała mu zgniecioną i zabrukaną kartę 
pana de Pons. 

— Skąd masz tę kartę mała czarownieo? 
Pewnie z mojej kieszeni ? 

— Nie, nie z twojej kieszeni — odpowie- 
działa znacząco Magdalena. — To jest karta tego 


GAZETA NARODOWA z 


` mma rena — o m 


Rysy Filipa zmieniły się, jakby pod wraże- 
niem ostrego fizycznego bolu. 

Po chwili zapytał niepewnym głosem: 

— Czy ten pan był dziś u twojej mamy 
pierwszy raz? 

Kilka chwil wystarczyło mu dojść do ta- 
kiego poniżenia. Podejrzywał, wypytywał, chciał 
wykorzystać lekkomyślność lub też fałsz dziecka. 
Dziś był po raz pierwszy — powie- 
ale mówił, że znowu 


działa Magdalena — 
przyjdzie. 

Spacer dzisiejszy zbytnio się nie przedłużył. 
Wkrótce po wyjściu, wrócił książe ze swą córką 
i milcząc usiadł w ciemnym kącie pokoju. Vio- 
letta zajęta była jakąś robótką i tak prawie go- 
dzina upłynęła im w milczeniu. 

Magdalena, siedząca na niskim stołeczku, 
ukradkiem ich obserwowała. Wuj gniewał się 
dziś na „mamę“ a to dlatego, że pokazała mu 
kartę. Nie rozumiejąc przyczyny, cieszyła się. 
Umiała już różnić dużych ludzi, chociaż nie skoń- 
czyła jeszcze dziesięciu lat! Mama coś zbroiła, a 
teraz będzie miała karę. To bardzo dobrze, dla- 


bagatelkę ganiła, a teraz niech ma sama! W każ- 


z Niedzieli dnia 25 Listopada 1900. Nr. 327. 


Pewnie pan coś zapomniał? 


dym razie to nawet zabawniejsza zabawka, jak | pytała. 


skubanie włosów małego Tiersota, za co ją ma- 
ma ukarała. lub schowanie okularów pani Ber- 
thelin. 

Nareszcie Filip zdecydował się odejść ; 
wstał i pożegnał się z ponurą twarzą. Gdy drzwi 
się za nim zamknęły, jeszcze większy smutek 
ogarnął Violettę. 

— Słuchaj mamo — zaczęła cicho Magda- 
lena — ja opowiedziałam wujciowi, że pan de 
Pons był u nas z wizytą. 

— Powiedziałaś? -- zapytała bezdźwięcznie 


Violetta. 

— Ty mi nie powiedziałaś, żebym tego nie 
mówiła. 

Naraz drzwi otworzyły się, Filip wrócił. 


Zaledwie wyszedł na ulicę, przypomniał sobie, 
ironiczną uwagę Violetty o „młodych paniach.* 
Zaczynał pojmować, że dzisiejszy gość zabawiał 
ją niezawodnie jakąś plotką. 

Ulegając pierwszemu impulsowi, 
stał przez chwilę w milczeniu przed Violettą, 


wrócił i 


— Tak, zapomniałem zapytać panią... 

W tej chwili oko jego padło na ciekawą 
twarzyczkę Magdaleny. 

— Magdaleno, czemu twoja lalka jeszcze 
nie spi? Połóż ją do łóżeczka, to ci dam kiedyś 
jeszcze ładniejszą. 

Kiedy zostali 
usiadł obok niej. 
dnym głosem: 

— Zapomniałem zapyłać panią, czemu nie 
opowiedziałaś mi o dzisiejszych odwiedzinach ? 

— Sama nie wiem dlaczego .. ale zdaje mi 
się, że to źle. Z pewnością sama widzę teraz, że 
źle zrobiłam. 

Czy powiedzieć pani, dlaczego nie chcia- 
łaś pani mówić o tem ze mną? 

Viołetta nic nie odpowiedziała; 
była zgubioną, jeśli ją zrozumiał. 

Pani nie powiedziałaś mi o tej wizycie, 
bo nie chciałaś mówić ze mną o tem, © czem 


sami ujął Violettę za ręce i 
Potem zaczął cichym i łago- 


czuła. że 


(G3 


dowiedziałaś od de Ponsa. Gzy nie tak? 
Ciągle jeszcze trzymał jej ręce w swoich 


za- | dłoniach, 


a spojrzenie jego, które ona starała 
się wyminąć, przenikało jej mieniącą się twarz. 

— De Pons powiedział pani, że chcą mnie 
ożenić ?... 

Violetta spuściła głowę. Ach, gdyby mogła 
w tej chwili zniknąć pod ziemię, nie słyszeć tego 
pytania ! 

Powoli powtórzył książe, jakby uszczęśliwio- 
ny widoczną jej męką: 

— De Pons powiedział pani, że chcą mnie 
ożenić... Pani uwierzyłaś temu i naturalnie zapy- 
tywałaś się, co stanie się wówczas z Magdaleną ? 
To panią zmartwiło, ale powodowana uczu- 
ciem delikatności, nie chciałaś mówić o tem 
ze mną ?... 

Myślała jedynie o Magdalenie? Czy Filip 
wierzył temu naprawdę, czy był na tyle szlache- 
tnym?.. Mniejsza o to! Violetta śmielej podnio- 
sła głowę. 

(C d. n.) 


panu, onoi EA dziś mamę odwiedzał. czego była dla niej czasem p ostrą. Każdą |która widocznie zadrzała przed jego okiem. 


Kónigl. und Kafserl. Hofieferant. 


uw:l bóhber! — 4 Meter — porto- und zallfrei zngesandt! Mustar zur 
Auswahl, ebenso von schwarzer, weisser und farbiger „Henneberg- 
GA Seid * für Blousen und Ró beu, von 45 Krenz, bis 14.65 fi. p. Meter. 
= l Wur äsht, wenn direkt von mir bezogen! 
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DROBNE OGŁOSZENIA 
po 1 et. od wyrazu. 


Lwów, poleca wszel- Wii 


íí J. Kapralik kie Instrumenta mu- r Ścheringa % 


Prawdziwe tyrolskie 


fimo , „Wondarsago” 


A OO | am i samegrające. Cenniki bezpłatnie. i A $ A ri y M ) y q 4 4 z 

ł = używa się z wykornym utkom eai brakowi apstytu , olerpieniom |< A) i AA 
ke Sata ratec gospodarskie J płuc i osłabieniu żełądka , katarze żołądkowym i kurczach żołądkowych HI i | SA 4 4 Kra 
na naftę lnb oliwę od l'— do *— złr.' Śchering's Grüne Apotheke, Berlin, N K 1 1RU d 84.3 


Inajtańsze i najpiękniejsze wspaniałe ilu- 
strowane pismo dla kobiet, zawierające 
wielkie tablice krojów, wykonane przez 
zeakomitych korg" paryskich, m do- 
datki powieśclewe i nutewe, kosztują * 3 ryce 
kwartalnie tylko 90 ct, (1 kor. 80 kal. poleca wyrabiane w swej fabry 
rocznie G) et. Obecnie drukują „Mo- 

dy paryskie" przyatepiiie bardzo Kiei KORKI 
Nauke kroju snkien i bielizny. Prenu-| 

meratę nadsyłać należy do Admicistracri| (O beczek i butelek 
„Mód paryskich“ Lwów, w'iea 
mieka nr. 10. 


L. J. Nialewski 
we Lwowie, ul. Ormiańska 12 


dla panów 1 pań 
najnowsze wełniane matergały na ubrania, 
baveloki, płaszcze od deszczu 
i mjnowsze KOŁNIERZE dla pań 


inożna kupić jedynie u 


saarola kińaspera lmn Z 


Proszę zażąda: wzorów materyi loden wraz 
z eenqikiem haveloków — gratis. 43 35 


Latarki ręczne od ct. 50 do zł. 3:— pol- 

ea Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka- 
tedry). Filia Tarnopeł plae Sobieskiego. 


Półgąski po litewsku 
na surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


-SAEżi We Lwowie w aptekach P, Mikolascha i A. Sklepińskiego Sry 


MEIDINGEROWSKIE PIECE HEIMA 


przez wynalazcę prof. dra MEIDINGERA wyłacznie upoważniona fabryka jį 


E, HEIM, o. ik nadworny dostawca 
w Wiedniu — Döbling, + w Wiedniu, l., Kohimarkt 7, 
w Budapeszcie, Thonethof — w Pradze, Hybərnergasse 7. 


Patenty we wszystkich państwach. Pierwszemi nagrodami odzna 
czona na wszystkich wystawach. 


Najznakomiiszo piece do utrzymywania ciągziogo IGI, 


do utrzymywania ognia o takiej temperaturze jakiej potrze! a i a 


6890 k, lepszej jakości od zagrarieznych , jako- 

eż drzewo korkowe, koła do mielenia ja- 
i ze okazowe na żądanie wysyła giet, oraz podeszwy i koreczki damskie. 
się gratis 


dd 


IU BR wyborny, przaśny, w *-kilowych 
błaszankach po cenie 7 kor. wysyła za 
pobraniem, wszystko opłatnie Zarząd 
pasieki Amtontego Kralńskiego w J gale 2 aS Ko... 0 2 PROW NEM, W 
rzawach obok Czortkowa. 


EJ REA, 


m Niezbędne dla każdego gospodarstwa, hotelu, restanracyi i kawiarni mm 


Chińskie srebro 


Linia l Linia Hollandya — Ameryka Rotterdam — Nowy:York | — Ameryka _ Rotterdam — Nowy-York. 


Najbliższy odjazd: 


owość! Kołdry puchowe! — 


Lwów, Baterego 2 — Filia, ulica Zielo- 
na |. 4 — 5-kilowe woreczki franco wy- 
syłam do wszystkich miejscowości. 


|| M 29 listopada „Spaardam* o gedz. 6 popoł. 6 grudnia „Rotterdam“ o 12-30 popoł. 
A zalecane a ialbronób 13 grudnia „Amsterdam“ o g. 6 popol. 20 grudnia „Statendam“ o 12:30 popo! wentylowanit. 
1 Nowe marowce © Paoa EH śrubach: z A s R F, fı 
starszych, sztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry S Dla mieszkań , szkół, biur itd. całkiem skromne i gustowne. Do- , 
s wełnie owczej lub basełn e począwszy i 2. raj dan Guz aid 12.500 ton. wolna dłogość palenia paneupaan i apk do 24 godzin trwa as s A N E śr. Ae I E w = spa * ESD 
szych E E A Soaik poleon kajuty drugiej klasy od 228 kor. wyżej ) od przystani 9 C pa aniu mepa sę 6 , SZ |nożów..... 2 450 |12 Saler GI 
Specyalna pracownia kołder i materaców III. klasa 209 kor. 40 h. od Wiednia. Opalanie kiiku pokoi tylko jednym piecem. 6 „ E(fłyżeczka . „ 250| 2 „ łyżeczek ..| © 
JÓZEF SCHUSTER, Lwów Kopernika 5|| Biuro we Wiedniu: dla kajut: I. Kołowratring 10; dla III. klasy : IV Weyrin- 1 „ © |ohochle .... „ 2%) 1 = |chochla . . .| _- 
skała |? uj ama śnie W i day 7 A. — Filie austr. w Berni», w Insbrucku i Tryeście. MEIDINGEROWSKIE PIĘ F HEIMA S chochelk:. .. „ 23—ļ I chochelka . = 
gwara d 
Toet. pół KAW iozrónanej we Pod gwaraneyn prawdziwie r iR silnie posrebrzone z marką ochronna 
ilo broci aromaty- ARSEN | R ; i A 
eznej, do nabycia | gonarda Selęckie 0 Ostrzegamy przed naśladowaniami | | MEIGINGER-OFEN OFEN Przy odbiorze całego garnitura kasetka jedwabna gratis, 
e tytko w handlu 0 S + Ść | , powołując się na nasz znak ochron- Za nadesłaniem n:leżytości lub ra pobraniem pocztowem. — Wrazie jeżeli posyłku 
ENZACYJNA nowo == dz H. "RE IM ZN | ne podoba się obowiąznie się należytość natychmiast gotówką zwrócić 


ny lany w odin ugi: od RE 
CUZ EZ ż a M 


HEIMA PIEVE, „HESTIA: 


Napełnianie bez hałasu, bez kurzu, s manie popiołu i żuźli. 


HEIMA Kominy do ogni trwałych dymożercze 


kominy zostają bez dywu. Nieogranietony czas trwania palenia. | 
$ 
| 


IARMIN SPUTZ, Wiedeń, IX-l, Rossausrlände Nr. 15. 


| Cennik illustrowany zè Tr łani m ma'ki e, 10 et. Na Dia posecłam łyżeczkę 
do kawy za nadesłaniem marki na 50 et: 


Naftowy palnk żarowy 


Pitter EE 


SJ Zalety jego są następujące: można go przyśrubować do każdej 

Ši bani z nafta, byle miała 4 centymetry w średnicy, manipulacya 
NY z nim i konstrukcya jego są tak proste, jak tylko sobie to po- 
myśleć można, płomień w nim pali się nieuagannie. nie doje 
kopcia, nie czuć go n'czem i jest znpelnie bezpieeznyni 
światło daje pełne blaskn, czyste i białe, siły mniej więeej 


Notaryalny Solieytator 


używany wyłącznie w koncepcie z długo 
letnią: praktyką notaryslns a także adwo- 
kachą mający śliczne świadectwa, nad:r 
pracowity, chociaż nieprawnik jetnak 7 
ustawami obznajomiony, może zupełnie 


Htosowne na każde paliwo, 3354 
4«entra ne opołam a 
wszelkich systemów. 


ŻW 


idy płyn restytucyjuy. 


Od 40 ła: niywana w staj- 


Ralo'r$f fery 


trawiące dym. 


w szefa, zmieni raraz posadę, — 80 Świec, a zużywa litr aka zwykłej nafty na 15 lub 16 
R. R. restante Nisko. godzin, z czego wynika olbrzymia oszezędność, a w dodatkn ie, W a 
ma się wspaniały efekt — Prospekty darmo i za opłatą pocztową. Suszarnie na cele przemysiowe i gospodarczo- -rolnicze. p dporakieh i więk 
OBR qOTEE TT Prospekta i cenniki darino i oplatnie. GAN %5]11. 8zye: Błajciach wojsko 
Z Alfred Lenner, Wien, ardian ehde 
VII., Schotteufeldgasse Nr. 56 E m. m cnienia przed i po wicl- 


kich irudach, w zwichnię- 


ciach, w stężeniach mu- 


a | flaszki kor. 2:80 


Yo 0p EDO aid 41) 


się, zawdzięczała wyualezionemu przez Ti 5:4 
i frauczyńskiewc 


siebie „Crême Fnehanteresse*" swoją 
cudowną piękność. Zmarszezki, piegi, 


o 


SOMATOZA 


r zpusz zalne białko r ięsne 


zawiera pożywne części (białko i sote) pr.szek prawie bez suniku, a należy 
do najznakomitszych 


A ARRKIIE: KIRICI E I N e ME 


Oddzial melioracyjny 


Lwowskiej Filji 


Banku galicyjskiego 


dla tandiu i przemysłu 


ulica Jugiellońrska l. 3 
(duwny lokal Banku kredytowego) 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne 
jako to: 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dreno- 
wania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 
rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. 
i poleca się do praktycznego przeprowadze- 
nia powyższych prac. 
Finansowanie uskutecznia się podług każdora- 
zowej szczegółowej umowy. 
W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże wykonanie pracy. 


Dyrekcya. 
XKKKKKRKKKANAKKUNKKKKKANNA 


Gkerwonóść, nieczystość cery itd. zni- 
kają. pe użyciu „Cremu Enehante- 


Tesse“, Szminki i * puder całkiem zby- 
teczne. 


- z 
Q . tø « Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny l 
5 FA || dd dedo dod ddd deadb dotata te estet ferta dod ddd 2E niech tylko UB. Pastylek Geraudel'o. » | „Skułów cte, czyni konia 
i g a Dosyć jest raz spróbowac żeby się przekonać o skuteczności \ „wytr” ymalym na wszelsie 
%: 4 TE R 
$ FE FARBEN FABRIKEN ¿ J truy — Prawdziwy tylko 
a o $ ed nbocznąy m rka o hr ncy 
za $ y Eeen g . +e wsyy-tkieh aptekach 
è 8 2 mma 1 dlogierynch i apteisch 
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Ninon de Lenclos, uwielbiana $| & LJ Jel Bardzo użytecze? dla Paiących. | atia 3 mai cali 1 E oas IZDA waj 
i i © p > ń [$ 
a- a a de REE *. 3 $ d | kimoa A doi 8h A e N ae T B Gpiez+ obwodowa w Korneuburgu koło Wiedni:: i 
S Inoy Elberfeld. > | w Krakowie, w aptek. PP. Wisznowskiego. Redyka 
> 
B- 
> 
È 
Sirp a 
Ta 


Elęganckim paniom i panom, 
którzy wasi na gładką i czystą płeć, 
polechją srodek ten pierwszorzędne pa- 
ryskie powasi jako niaszkodliwy a 
znakomicie działaj 
Wysełka pocztą "W za pobraniem 
oczt. u: Jon. Rdz, Wien VI 
frornerpasse 1. — Cegiełka razem 
s przynależytośe ami 6 kor. 30 hal 
[Em 


LIN OLEUM”: 


(epecyalny interee) 
na wskróś w jednym kolorze, krajowe i zagraniczne wyroby, 


najtrwalsze pokrycie posadzki un vałe po koja, także jako ehodniki, dywaniki przed 
uiywalaje i duża dywany. 


F. C. Cellmann's Nachfolger A. Rzichie, Wien, I. Kolowratring 3 | 


środków odżywczych i wzmaceninjących 


chorych na krzywieę , oraz dla osóh cierpiących na 


dla dzieei osłabionych , 
n dla położnie i rekonwalesceutów itp. pod postacią 


erwy, piersi, żołądek , 


Somatozy żelazistej 


dla niedokrewnych ze skutkiem przez lekarzy polecona. 


Somatoza żelazista zawiera 20% żelazy w orzani znym związ! u 
Samotoza p?budza nadzwyczajny ap:tyt. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, 


Najznakomitszy środek wzmacniający i odźywiając. 


ihanaan PASA PSA Aa Aa aa Aa G aa da a Gada aa sA apa a Ja ao a a Ga da 


Inseraty 


dla dzienników wiedeńskich ; 
jakoteż dła innych gazet krajowych W 
i zagranicznych załatwia ' najtaniej | 
RUDOLF MOSSE 
Wiedeń Mae OOW E Setlerstiitte 2. 


4548 


TPP 


(Specyalny Oddział Fabryki maszyn „Perkun*). Doborowa jakość 

materyału. Doświadezeny i liczny personal a więc szybkie wy- 
kończenie. Pierwszorzędne referency3s. W miarę umowy ną spła- 
ty na dłuższy czas gwarancya. Bezpłatne kosztorysy. Ceny niskie. 


a Biuro informacyjne: Ke Kopernika 18. 
Ta eai PEN JE RJ ZCJ SRANIE AZ E SORO 


RONCEGNO 


najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo 
zalecane przez najpierwsze powagi lekarskie przy: 

anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, 

kobiecych, malaryi etc. 404 


Picie wady trwa przez cały rok. 
Do nabycia we wszystkich składach wół mineralnych i aptekach. 


i 
| 


KANTOR WYMIANY | 
c.k. uprz. galic. akcyj. banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyj, 


Stauból "kawiarniach, restauracysch W biurai 
Dla pp. właścicieli bydła opasowego i 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


y 


NRNNRRNRRHRRRNRARNAHNAHEKEE RER 


2 


RRKRKKWRKANAKKKAKKKKAKRARKAKNNKAE 


— nna a A 7 A 


czyli olej ochraniający od kurzu i prochu, jest jedynym środkiem do konserwowania podłóg w 
kawiarniach, restauracyach w biurach publicznych i prywatnych, w sklepach itd. 


Zd E Kx i a> ww N e. 2. =, 


FRIEDRICH i BEACOCK 


Lwów, ul. Hei:nańska l. 2 


wW OLE CZ E” E”, 


polecamy po cenach znacznie zniżonych : Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso- 
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i Seręgi dla bydła. Sól glauberską i amoniak 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


